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Mianowania.

W l C d e ń  7 grudnia. W iener Zeitung  ogła­
sza: Minister1sprawiedliwości zamianował ad jun-  
blami sądowymi ausku ltan lów : Eugenjusza Gei- 
siocai dia Ustrzyk i Klemensa Gw.zdeckiego dla 
Horodenki.

Rzym 7 styczuia. Papież udał się wczoraj 
o g. pół do 5 popołudniu na nabożeństwo ku 
czci Zbawiciela, do kościoła św. P io tra .W  świą­
tyni znajdowało się przeszło 20.000 osób. P a ­
pieża. który przybył w otoczeniu 20 kardynałów, 
witano z nieopisanym zapałem. S koro , papież 
przybył, zaintonowano Te D eum . Po udzieleniu 
błogosławieństwa, udał się papież o g. kwadrans 
na 0 z powrotem do swoich apartam entów. — 
Tłumy żegnały go owacyjnie.

W e i m a r  7 stycznia. Złożenie zwłok w. 
księcia weimarskiego na wieczny spoczynek, od­
będzie się w piątek.

L izbona  7 stycznia. Przeznaczone do 
fcaurenzo-Marąoez pułki odpłynęły stąd wczorąj.

B r u k s e l a  7 stycznia. Parowiec „Su­
dan", który miał odbywać służbę nawigacyjną 
na Gongo, zatonął przed przybyciem do miej­
sca przeznaczenia. 10 osób utraciło życie.

S a n  F r a n c i s k o  7 stycznia. W iado­
mość dzienników, jakoby podczas zatonięcia 
okrętu „Jaguar" 40 osób utraciło życie, nie 
potwierdza się. Tylko jedna osoba utonęła.

Wybory do rady państwa.
(Telegram . Dziennika Polskiego11)-
T r y e s t  7 stycznia. Przy wczorajszym 

ściślejszym wyborze z kurji ogólnej zwyciężył 
włosko - narodowy kandydat H o r t  i s , przeciw 
s łow eńsko-narodow em u kandydatowi Ribarowi. 
Agitacja była bardzo ożywioną. Policja była 
zmuszoną kilkakrotnie interweniować. Z powodu 
nadużyć wyborczych aresztowano 51 osób.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Po lskiego").
Londyn 7 stycznia. Do tutejszych dzien­

ników donoszą z Pekinu, że rząd chiński pole­
cił swemu posłowi w Petersburgu, aby poczy­
nił kroki w sprawie zawarcia trak ta tu  z Rosją. 
Zdaniem dzienników z tego można wnioskować, 
że Rosja wycofa się z koncertu mocarstw euro­
pejskich, skoro zostaną spełnione jej obecne 
żądania.

P e k in  7 stycznia. Lihungczang zachoro­
wał znowu bardzo poważnie.

„DZIENNIK POLSKI
kosztuje miesięcznie

1  zł. n  Lwowie, 
I z ł .  25
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KRONI K
D ja r ju s z  lw o w s k i .
P o n i e d z i a ł e k  7 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i  w e r  s y t e  

c k i e :  Szkoła im . Mickiewicza (Teatralna 15) godz. 
7 — 8 wieczorem , dr. Z. P ró ch n ick i: „K onstytucja
austriacka w porów naniu z konstytucjam i innych 
państw  eu ropejsk ich". -  Muzeum botaniczne un i­
w ersytetu (ul. św . Mikołaja 4) godz. 7 — 8 wieczo­
rem , dr. M. S c h o e n n e t: „O odżywianiu się roślin"
(z dem onstracjam i) — Sala ratuszow a godz. 5 - 6  
popołudniu, prof. U niw . Jagieł!, dr. W. C .crm ak : 
„Dzieje kobiety polskiej".

T eatr m ie jsk i: „Zaczarow ane kulo", baśń dra­
matyczna. Początek o godzinie 7 wieczorem .

Kalendarz. Poniedziałek (7 ) : W alentego.
W schód słońca o godzinie 7 mi nut  f 8 zachód 
o godzinie 4 ni. 17.

Llnja telefoniczna pomiędzy Lwowem  a 
'W iedniem znów przerw ana.

Mianowania. W ydział krajowy zam ianow ał 
zastępcę dyrektora b iura  technicznego drogowego, 
W ładysław a Szyszkowskiego, dyrektorem  tegoż biura, 
a starszego inżyniera Kazim ierza Jankow skiego za­
stępcą dyrektora tegoż biura. — Dotychczasowy dy­
rektor b iura, G ustaw  R eult, został na w łasną prośbę 
z powodu słabości przeniesiony w stan spoczynku.

Kasyno urzędnicze. Rok m inął od czasu, 
gdy kilku urzędników  sądowych podjęło myśl u tw o­
rzenia kasyna, przeznaczonego ściśle dla sfery urzę­
dniczej. Myśl sw ą przyoblekli w czyn i ze sk ro ­
mnych zawiązków pow stało Tow arzystw o, liczące już 
obecnie przeszło 2 0 0  członków. Początkowo m ie ­
szczono się w skrom nym  lokalu przy ul. Kościuszki, 
obecnie jednak , gdy liczba członków i fundusze 

rastac zaczęły, wynajęto lokal w gm achu skarb- 
skim po Tow arzystw ie muzycznem i tam kasy­

no przeniesiono. W czoraj w południe odbyło się 
pośw ięcenie nowej siedziby. Pośw ięcenia dokonał 
ks. arcybiskup lssakowicz, który leż w podniosłych 
słowach do zebranych na uroczystość członków prze­
mówił. Po odpowiedzi prezesa radcy Osady i odśpie­
w aniu kantaty M endelsohna przez „E cho", nastąpiła 
skrom na uczta. Podczas niej wzniesiono kilka toa­
stów, przeplatanych śpiew am i „E cha" i muzyką ka­
peli w ojskowej, między innymi prezydent Małachow­
ski, jaku gospodarz m iasta, powitał nowo zawiązane 
Towarzystw o i pił na jego pomyślność.

Bawiono się wesoło i ochoczo aż do godziny 
4 popoł., tern bardziej, że wszyscy czuli się jak  u 
siebie, bo byli „sam i sw oi" . W śiód tych „samych 
sw oich" zaś nie brakło i „zlotokołnierzowców" jak  
pp. M authnera, star. radcy Misińskicgo, Łuczkiewicza. 
Dorożewskiego, W ereszczyńskiego i w. i.

Opłatek na „Strzelnicy1'. Jak rok rocznie, 
tak i tego roku uroczyście obchodzono na „S trzel­
nicy" św ięto Bożego N arodzenia tradycyjnym  „opłat­
k iem ". Opłatek ten zgrom adził w  sali „Strzelnicy* 
przeszło 80  osób. Szereg przem ów ień rozpoczął w i­
ceprezydent M ichalski, toastując na cześć i pomyślność 
solidarnego m ie.zezaństw a lwowskiego. Po nim  za*, 
brał głos drugi w iceprezydent p. G iuchciński, wzno­
sząc toast na cześć prezydenta Małachowskiego.

W  dalszym ciągu przem aw iali prezydent Mała- 
łachow ski, G etritz. Krach itd. N ajm niej fortunnem  
było przem ów ienie p. Niemczynowskiego, który om a­
wiając stosunek inteligencji do m ieszczaństwa, aż 
nadto dowodnie przekonał słuchaczy, iż nigdy po­
litykiem nie był i nie będzie. To już trudno ...

Poszczególne przem ów ienia przeplatano kolęda­
m i. Przy serdecznej pogadance wesoło spędzono czas 
do godz. 3 po południu, poczem wszyscy rozeszli 
się pod w rażeniem  mile i serdecznie spędzonych 
chwil.

Ruch wyborczy. Dnia 20  bm. odbędą się 
wybory do rady państw a z większych posiadłości. 
W e wszystkich praw ie okręgach kandydują ponow nie 
dotychczasowi posłowie i będą zapewne ponow nie v7y- 
brani. W  trzech tylko okręgach wynik wyboru nie je s t 
pew nym : Żółkiew-Rawa-Sokal w m iejscu prof. Józefa 
Milewskiego, który z pow odu choroby tym razem  o 
m andat się nie ubiega, — dalej Nowy Sącz-Jaslo- 
Grybów-Limanowa-N. T arg-G orlice, gdzie dotychcza­
sowy poseł dr. Pi liński nie kandyduje i wreszcie 
Boehnia-W ieliczka-Podgórze-Pilzno, gdzie prócz do­
tychczasowego posła Popow skiego postawiono kandy­
daturę także prof. A ntoniego Górskiego.

W  żółkiewskiem staje aż trzech kandydatów : 
prof. Starzyński ze Lwowa, dr. D ulęba W lad. i dr. 
August Sokołowski. Mówią n ad to , że obywatelstwo 
pragnie wybrać p. W ładysława Gniewosza z Kwitów. 
Zebranie, które odbyło się 31 zm. nie oświadczyło 
sie za żadnym z kandydatów, przybyło bowiem na 
to zgrom adzanie zaledwie 12 wyborców.

W  now osądeckiem  staje jako  kandydat b. poseł 
z wielkiej własności krakow skiej dr. P i )tr Górski. 
Część obyw atelstw a tam tejszego staw ia kandydaturę 
prezydenta sądu w N. Sączu p. Kostki. Pomiędzy 
nim i dw om a rozegra się tedy w alka wyborcza, po­
dobnie jak  w bocheńskiem  między p. Popow skim  a 
Antonim  Górskim.

Otrzymujemy dw a następujące pism a :
„Mamy zaszczyt zaprosić Szanownych panów  wy­

borców większej własności daw nego obw odu koło- 
myjskiego na zgrom adzenie przedwyborcze dnia 14 
stycznia br. o godzinie 5 po południu w sali rady 
pow iatow ej kołomyjskicj. Ludom ir ' ieńslci, S te fan  
M oysa, R om an P uzyna*.

„Przedwyborcze zgrom adzenie większej posiadło­
ści okręgu Brzcżany-Przemyślany - Podhajce odbędzie 
się 10 stycznia w brzeżańskiej radzie powiatowej
0 godzinie 11 rano, na które wyborców i kandyda­
tów zapraszamy. L ityń sk i, T racsew ski, Wybra-
1 o i e s l c i * .

Kwest a zasadnicza. Zdarza się często, że 
wśród jak ichś rozruchów  ulicznych, wywoływanych 
najczęściej przez agitatorów  socjalistycznych, padają 
ofiarą rozhukanej gawiedzi szyby zwłaszcza w m ie­
szkaniach najniew inniejszych w św iecie ludzi. W tedy 
zawsze w yłania się pytanie : kto właściwie ma po­
nosić koszta tej „zabawy lu d u ?"  Gospodarz w zbra­
nia się je  ponosić i całkiem  słusznie. Płaci on grube 
— jak  np. vvc Lwowie — podatki państw ow e i 
gm inne w tym celu, aby miał gw arantow ane bezpie­
czeństwo osoby i m ienia, zalein ten, kto nie spełnił 
swych obowiązków i gw arancji nie dotrzymał, pow i­
nien ponosić wynikłe stąd straty  dla podatkującego 
obywatela. Tern mniej może być m owa o tem , aże­
by wydatki na w staw ienie nowych szyb w m ieszka­
niu ponosił lokator, opłacający opró z rozm aitych 
podatków na zabezpieczenie swego życia i m ienia, 
podatek czynszowy. W ięc k to? G m ina, czy c. k. 
rząd ? Odpowiadamy, że np. we Lwow ie stanowczo 
c. k. rząd, on bow iem  utrzym uje tutaj państw ow ą 
straż bezpieczeństw a, i w dodatku zabiera od gminy 
znaczne na te cele subw encje roczne. Uwagi te na­
suw a nam  fakt następujący: W  dniu wyborów z ku- 
rji V we Lwowie, 13 grudnia, grom ada wyrostków 
hulała — jak  wiadom o — bezkarnie po ulicy Ko­
pernika i pomiędzy m nóstw em  innych okien, wylłu- 
kła szyby w biurze technicznem  dla wodociągów i 
instalacyj elektrycznych krajow ego tow arzystw a „Per- 
kun" pod 1. 18. W obec tego zarząd „P erkuna" nie 
mogąc, zupełnie słusznie, dom agać się od w łaściciela 
kam ienicy zw rotu kosztów za stłuczone szyby, wniósł 
do rządu podanie o odszkodowanie. C iekaw iśm y bar­
dzo, jak  c. k. fiskus odpowie n a  to ?  W szelakoż 
w razie odmowy, pozostanie „P erkunow i" , względnie 
właścicielowi tego dom u, o tw arta droga skargi do 
inslancyj sądowniczych, na którą bezw arunkow o 
w stąpić pow inien, choćby dla zasadniczego unorm o 
w ania następstw  w w ypadkach tego rodzaju.

Handel żywym towarem. Do dwu 17-le- 
tnicli dziewcząt Zofji Szostakównej i Pauliny Ż uraw ­
skiej, zamieszkałych przy rodzicach przy ulicy Sado- 
wnickiej we Lwow ie, przyczepił się przed dw om a 
dniam i na ulicy Gródeckiej żyd, Majer Leib Feder- 
bursch z Rawy i nam aw iał je , aby z nim  pojechały

do Rawy, a on im  tam  da dobrą posadę. Dzie­
wczęta zgodziły się na propozycję i obiecały pojechać. 
Dla ostrożności kazał im Federbursch  pizyjść na 
dworzec Kleparów, a gdy się tam  jaw iły, kupił im 
bilety i zawiózł do Rawy, gdzie um ieścił je  w do­
m u publicznym T oni Singerow ej. Atoli dziewczęta 
widząc, gdzie się znajdują, udały się do urzędu 
gm innego i zażądały odstaw ienia icli do Lwowa. 
Tak się też siało. N a podstaw ie korespondentki, zna­
lezionej przy F ederburschu, przekonano się, że isto­
tnie on trudni się wywozem dziewcząt i osadzono 
go w kozie.

Rozprawa karna przeciw  radykałowi rusk ie­
mu Rudzynowskiemu, o rozm aite w czasie agitacji 
wyborczej do parlam entu  występki, wykroczenia i 
zbrodnię m ajestatu, wyznaczoną została na 20  bm. 
Do przeprowadzenia rozprawy delegowany został lwo- 
w sk' sąd karny a rozprawę prowadzić będzie radca 
Sw aryezewski.

Pomoc lekarska dla robotników. Zarząd 
zakładu u b ez r:eczenia robotników  od w ypadków dla 
Galicji i Bukowiny we Lwowie, poruczył funkcje 
lekarza zakładowego p. drowi Bronisław owi Skał- 
kow skiem u, który ordynuje w biurze zakładu przy 
ul. Brajerowskiej 1. 16 codziennie, z w yjątkiem
św iąt i niedziel od godziny 12 do 1 w południe i 
udziela pomocy lekarskiej tym robotnikom  uszkodzo­
nym w skutek wypadków w przedsiębiorstw ach i fa- 
biykach, podlegających obowiązkowi ubezpieczenia 
od wypadków, którzy bądź to nie należeli wcale do 
kas chorych, bądź też utracili (po 20 tygodniach 
choroby) praw o żądania opieki lekarskiej od w łaści­
wej kasy chorych.

Wypadek przy pracy. W  rem izie centralnej 
stacji elektrycznej zaszedł wczoraj przedpołudniem  
sm utny wypadek. Około ustaw ian ia  now ej maszyny 
zajęty m onter z W iednia, Berthold C hrist, dotknął 
się nierozważnie — jak  przypuszczają — przewodu 
elektrycznego i spadł na ziem ię z wysokości półto­
ram etrow ej. Upadek sam byłby nie tyłe niebezpie­
czny, gdyby C hrist nie był upadł głową na  konew kę 
żelazną, obręczą okutą. Obręcz ta przecięła C hristo ­
wi skórę na głowie na 2 0  cm.- długości. Biedaka, 
opatrzonego wprzód przez pogotowie stacji ra tunko ­
wej, odwieziono do szpitala.

Samobójstwo,VV straszny sposób dokonał sam o­
bójstw a sierżant pułku pionierów , stacjonow anego w 
Tryjeście, Michał T iringer. Włożył on sobie w usta nabój 
dynam itow y i podpalił go. Nabój eksplodował i ro ­
zerw ał głowę sam obójcy w drobne szczątki, a nadto 
oderw ał praw ą rękę od tułow iu. Przyczyną sam obój­
stw a była obaw a przed karą, za kradzież pieniędzy 
pułkowych.

Oszukańczym dyrektorem serbskiej kapeli, 
który sprzeniew ierzył 2 0  k, na szkodę swej „sosie- 
ty “, jes t n i e  p. Kurutz, lecz p. Antoni Heller. — 
Pierwszy, którego nazwisko podał onegdaj raport 
policyjny w niew łaściw em  ośw ietleniu, je s t nie dy­
rektorem  kapeli, lecz tylko śpiew akiem  i on to w ła­
śnie oskarżył był na inspekcji policji nieuczciwego 
kapelm istrza.

Cenny dar dla Sienkiewicza. Cenny dar 
otrzymał H enryk Sienkiewicz z okolic, których dzieje 
przypom niał m islrzow skiem  piórem  w trylogji. P . Jan 
Jodko z Bębnówki, nadesłał na  ręce redaktora Słow a  
p. M. Godlewskiego, przy ślicznie skreślonym  liście 
dar iście artystyczny, godny Sienkiewicza. Jest to 
róg myśliwski z kości sloniow  j, prześlicznie rzeźbiony. 
Nasadę rogu trzym a w zęDach dzik rozw ściek lony; 
dalej idą sceny m yśliw skie: z jednej strony osacza­
nie dzika, z drugiej jelenia przez psy m yśliwskie, 
obie wyrzeźbione doskonale en relief. Na tle orna- 
m entacyj, na stronie wklęsłej ro g u , w idnipje herb 
polski, nad nim liczba 16 9 7 ; na stronie wypukłej 
zaś port et Fryderyka A ugusta; nad nim  korona 
królew ska i in sy .n ia  władzy m onarszej, pod nim 
strzelby i w ogóle broń m yśliwska. Róg posiada 
wysoką w artość artystyczną i archeologiczną, a por­
tre t k n few sk i i insygnia pozwalają się domyślać, 
że był niegdyś w łasnością króia.

Transporty skazańców. Z pow odu w ielkie­
go ruchu kolejowego w k ierunku w schodnim  do 
Syberji, wysyłka aresztantów  została w strzym ana, a 
co za tem idzie w w ięzieniach państw ow ych zgro­
madziło się dużo więźniów. Obecnie główny zarząd 
więzień zaw iadam ia tutejsze koleje, aby do 1 m arca 
były przygotowane w zupełnym porządku wagony 
aresztanekie, potrzebne do przyszłych transportów .

Morderstwo i samobójstwo. Na sam Nowy 
Rok wydarzyło się w Wiedniu w  Pralerze m order­
stwo. M onter Ubald G łatter zam ordował strzałem  z 
rew olw eru sw ą kochankę, a następie sam sobie życie 
odebrał. Mieszkał on z niejaką Elżbietą W a rg a ; o- 
statn im i czasy G latter był bez zajęcia, kochanka m u­
siała w ięc pracow ać na oboje. Nie fprzeszkadzało to 
G lalterow i utrzymywać stosunek miłosny jeszcze /. 
inną dziewczyną, i ta w łaśnie padła z jego rąk. Kto 
ona, niew iadom o na ra z ie ; tyle tylko pew ne, że się 
nazywa Marja. Śm ierć dwojga młodych nastąpiła 
zdaje się za wspólnem porozum ieniem . W kieszeni 
G lattera znaleziono cztery listy : do kw ieciarki W ar­
gi, drugi do m atki G lattera w W eidenau i dw a do 
przyjaciół.

Z  kraju.
Sołotwina. (W ieczór Sienkiew iteowsH ). Dnia 

31 grudnia z. r. urządziło Tow arzystw o muzyczne w 
Sołotw im e, pow. bnhorodczański, na cześć S ienkiew i­
cza w ieczór muzyczno-wokalny. S taraniem  pp. Kałuż, 
i dra  Sell. wypadł w ieczór ten św ietn ie . Gra p. 
Kałuż., w której się przebija um iejętność i głębokie 
ui żucie zdum iewała słuchaczy. Śliczny głosik p. L. 
i A. Hod. zachwycił wszystkich, to też obdarzono je  
hucznym i oklaskami Zasługuje tu  też na uw agę gra 
pni S, i dra S. C hór odśpiewał nader udatn ie  kilka 
utw orów . Przyznać też trzeba zasługę p. G. v. K., 
który chociaż cudzoziemiec, krótko baw iący u nas, 
przyczynił się czynem i słowem  do up iększenia w ie­
czorku Nader miłe w spom nienie wyniosła ze sobą 
obecna publiczność.

Nowy Sącz. (Zgromadzenie loyhorcze.) W  
piątek odbyło się w sali tutejszej rady pow iatow ej 
zgrom adzenie przedwyborcze, pod przew odnictw em  
m arszałka pow iatu p. Głębockiego, na którem  uchw a­
lono postaw ić z kurji wielkiej własności kandydaturę 
na posła do rady państw a p. E dw arda Kostki, p re­
zydenta sądu obwodowego w N. Sączu.

Tyśmienica. ( Tjcieczka więźniów).  Sensację 
w naszem mieście wywołała ucieczka dwóch w ięź­
niów  z aresztu śledczego, dokonana w niezwykle 
śmiały sposób. Przed kilku dniam i m ianow icie przy­
łapano Imaj na stacji, znanego sądom wschodnio- 
galicyjskim wiamywacza, Paw ła Czajkowskiego z 
H um ania koło Brzeżan. — Czajkowski dokonawszy 
w Stanisław ow ie kradzieży futra u niejakiego 
R ussm aka, handlarza drożdżam i, przybył tutaj na 
pierwszy występ i został przytrzym any przy operacji 
kasy stacyjnej. Osadzony w areszcie śledczym z tut. 
„praktykantem " w fachu złodziejskim , Michałem 
Ostaszem, w ykom binow ał, że kom inem , prowadzącym 
od pieca w kazience, można się doskonale przedo­
stać na świeże pow ietrze. Do spółki zatem z Osta- 
szejn, którego wziął pod opiekuńcze swoje skrzydła, 
Czajkowski wywalił kom in i um knął bez śladu. Od 
niedaw na pełniący służbę dozorca w ięzienny jes t 
oburzony na to zuchw alstw o nie Czajkow skiego, ale 
Oslasza, który — zdaniem  jego — popełnił, jako 
Tyśm ieniezanin, ucieczką swoją \voqec niego wielką 
nielojalnośij, ^

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa11 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjam i, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz w y­
czerpującym  działem inform acyjnym  — m ogą naby­
wać prenum eratorow ie „D ziennika Polskiego* po wy­
jątkow o zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztow ą). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śm igusa* 15 Ct (30 hal).

* Colosseum teatr rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T h o r n a ,  przygotował na Now Rok nader bogaty i 
urozmaicony program: Trupa G r i g o r y  ze swoemi ika- 
ryjskiemi igrzyskami. Trupa S t o j ą  n o w  śpiewacy i 
tancerze rosyjscy. R o b e r t  Ni c l c e l ,  humorysta i ko­
mik. Trupa B a i r o t l f s ,  angielska pantoraina, H e r ­
m a  n a s  de C a s t i l l a ,  taniec hiszpański i koncert 
dzwonkowy. T h e  T h o r n i n n ’s, ekscentrycy. J. Ga r -  
c i a, przedstawiciel sylwetek. Trupa A. n a s t a, scena ko­
miczno w restauracji. Mst M a r c e l l o ,  żongler z asy­
stencją komiczną. M a t y l d a  B u c h w a l d ,  komiczne 
charaktery transformacyjne. W niedzielę i święta dwa 
przedstawienia. Go piątku High-Life przedstawienie. Ceny 
niepodwyższon*. — Bilety wcześniej są do nabycia w 
biurze dzienników p. Plohna, ulica Karoia Ludwika 1. 9

Zm arli:
Elżbieta S z c z u r o w s k a ,  właścicielka dóbr, zmarła 

we Lwowie! w 86 r. życia.
We Lwowie zmarł w 73 r. życia Konstanty Nałęcz 

Z a w i r s k i, lekarz praktyku ący.
W Zbarażu zmarł Antoni O c h r y  i no wi c z ,  oby­

watel tamtejszy i urzędnia sądu powiatowego.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Ju tro  w e  w t o r e k  „M arta*, czyli „K ieim asz w Rysz- 
m ondzie*, opera w  4 aktach W .'F lo to w a .

W  ś r o d ę  po raz pierwszy „B lagierzy", ko- 
m edja w 4 aktach Michała Bałuckiego.

W e  c z w a r t e k  „Blagierzy*, k om td ja  w 4 
aktach M. Bałuckiego.

W  p i ą t e k  po raz pierwszy „Sobótki*, sztuka 
w 4 aktach H erm . Suderm anh.

Koncert J. Śliwińskiego. O bszerniejsze sp ra ­
wozdanie z wczorajszej biesiady artystycznej, którą 
ten znakom ity p ianista zgotował naszym m elom anom  
w sali „Domu narodnego", odkładam y dla b ”aku 
m iejsca do ju tra . W  tej chwili zaznaczamy jedynie, 
że saln była przppelnioną, a  sukces artystyczny kon- 
centarta był w prost olbrzymi.

Koncert Burmestra, słynnego skrzypka, Któ­
rego pism a zagraniczne nazywają „Paganini redivi- 
vu s“ , odbędzie się dziś wieczorem w sali Domu na­
rodnego. Będzie to jedyny występ tego artysty we 
Lwowie. W  koncercie w eźm ie w spółudział p ianista 
ber iński p. Mayer-Mahr.

Teatr krakowski m a w najbliższym czasie 
w ystaw ić fantazję dram atyczną w 5 aktach K azimie­
rza T etm ajera , pt. „Zawisza C zarny", kom edję h i­
storyczną w 3 aktacli St. Rossow skiego pt. „N a­
w ojka" i dram at poetyczny Andrzeja N iem ojowskiego 
pt. „R okita*.

Kolendy w układzie Galla, H aydena itd., wy­
konała wczoraj „D wunastka* w kościele archikate- 
dralnym  w czasie mszy św ., zwanej dw unastów ką

„Przeglądu prawa i administracji11 z rb „  
wychodzącego pod reaakcją prof. dra E rnesta  Tiłla, 
wyszedł zeszyt I za r 1 9 01 .

„Nadzieja11 —  Gazeta losowań, j e d y n e
p o l s k i e  wydawnictw o, rugujące skutecznie w iedeń­
skie M erkury  i Anzeigery  z dom ów  polskich, 
wychodzi od lat 16 we Lwowie nakładem  domu 
bankow ego A. Schellenberga i Syna. Jak lat poprze­
dnich, tak i tym razem , dołącza N adzieja  do nu ­
m eru  now orocznego-. „Ogólny przegląd losowań*, 
zawierający dokładny wykaz wszystkich dotychczas 
wyciągniętych, a m e podjętych jeszcze losów i papie­
rów  w artościow ych, tak  krajow ych, jak  i zagrani­
cznych — oraz „Kalendarzyk kieszonkowy*, z datam i 
ciągnień wszystkich losów. N adzieja  lw ow ska —  
pom inąwszy naw et w ażną okoliczność, że je s t p o l ­
s k a  — tem  jeszcze góruje nad podobnem i wyda­
w nictw am i zagranicznem i, że redakcja u łziela swym 
ahonentom  ochoczo wszystkich, a zawsze au ten ty­
cznych informacyj w spraw ach bankow ych, a przy- 
tem  je s t bajecznie t a n i a  (kosztuje całorocznie we 
Lwow ie 3 k. 60  h.).

Gospodarstwo przemysł i handel
— Z k o le i. (Ruch lokalny). Dodatek I. do 

taryfy dla przewozu osob, pakunków  podróżnych, 
przesyłek ekspresowych i psów. Z w ażnością od 1 
stycznia 1901 wchodzi w życie dodatek I. do po­
wyżej podanej taryfy (część II), obowiązującej od 1 
października 1 9 0 0 . — Dodatek ten zaw iera zm ianę 
postanow ień, dotyczących osobnych należyiości pa­

kunkowych za przewóz kufrów z wzorami. — Cena 
10 halerzy.

Po zgonie wieku.
O wieku zgasły bądź b łogosław iony!
Tyle-ś nam przyniósł bólów i zawodów,
A jednak byłeś ty wiosną narodów  
ł ty-ś w posadach wstrząs! despotów trony.

Po tobie pamięć została nam święta
Tych chwil promiennych, tej 'ufności w siebie,
Tych gwiazd nadziei na marzenia niebie,
Gdy naród stargać chciał niewoli pęta.

Błogosławiona bądź przeszłości zgasła!
Chociaż w spuściźnie nam dałaś łez strugi :
Ty budzisz w duszy walk „za wolność* hasła.

Któż wie, co wiek ten nam przyniesie drugi ?
Nie ma proroków! Milczą usta w ieszcze:
Czy się „rycerze śpiący* zbudzą jeszcze?

** *
0  wieku, zgasły wieku, bądź przeklęty!
Ty-ś dal ludowi bratobójcze noże :
Zalało ziemię nieszczęsną krwi morze
1 ty ją w grzechu wtrąciłeś odmęty.

Ty-ś zawiść wzniecił, rozpalił pochodnie 
Domowej wojny i śladem Atyli 
Tam szedłeś, gdzie się zbóż naszych kłos ehyli 
I na niewinnych popełniałeś zbrodnie.

O bądź przeklęły wieku setki razy! !
Ty, co na czystym ojczyzny sztandarze 
Hańby, sromoty zostawiłeś skazy.

Niech każdy dzisiaj z pamięci wymaże 
Przeszłość okropną, co nam przypomina 
„Rękę* i krwawy „miecz ślepy* — Kaina.

Kaeet.

Duchy pokutujące (?).
Przed kilku dniami zamieściliśmy list p. Kor- 

nelego Freindorfa, kierownika szkoły ludowej 
w Czernichowcach, o duchach, mających się po­
jawiać w Czernichowcach, w domu niejakiego 
Narolskiego. Onegdaj p. Freindorf nadesłał do 
jednego z pism porannych drugi list, z którego 
okazuje się, że owe duchy były prostem szal­
bierstwem, urządzonem, nie wiadomo dla jakich 
celów, przez Narolskiego. Drugi list p. Frein­
dorfa opiewa:

„Przez cały tydzień po naszym pobycie w 
chacie Narolskiego, uczęszczali tam tłumnie lu­
dzie miejscowi i zamiejscowi, modlili się i czy­
nili różne eksperymenta z owym duchem, Nie­
które zjawiska miały być według ich opowia­
dania tak dziwnej natury, że trudno w to było 
uwierzyć. Najwięcej zaintrygowało mnie to, że 
zawsze to pukanie i drapanie odbywa się nie­
daleko chłopca, a nadto i to, że zwykle chło­
piec ów zaczyna silnie kaszlać, gdy ten duch 
ma pukać. Postanowiliśmy więc tę dziwną spra­
wę ściśle zbadać i udaliśmy s ię : ja, dwóch dusz­
pasterzy i kilku panów ze Zbaraża do domu 
Narolskiego.

Zastaliśmy tam mnóstwo ludzi śpiewają­
cych różaniec i inne modlitwy, którym kaza­
liśmy się usunąć, a sami przy pomocy zwierz­
chności gminnej czuwamy. Gospodarz Narolski 
powiada, że tej nocy nic z tego nie będzie, 
gdyż księżyc jasno świeci, chyba aż około 4-tej 
godziny rano. Postanowiliśmy czekać. Chłopiec 
ów spi na przypiecku, reszta rodziny na łóżku 
i obok skrzyni i cisza nastała ogólna. Kaza­
liśmy okna przysłonić słomą, by eiemniej było, 
sam zaś trzymam w ręku zaświeconą krytą 
latarkę. Cicho aż do 3-ciej rano. Nareszcie 
kazaliśmy chłopca położyć na ziemi obok in­
nych śpiących. Syn Narolskiego, który z żoną 
również w tej chacie mieszka, powiada, że 
duch już jest i czuje go r.a swych nogach sie­
dzącego.

„Nareszcie chłopiec zaczyna Kaszlać i odzy­
wa się pukanie. Jeden z obecnych pyta się, czy 
żąda modlitwy? — zapukało 3  razy — wszy­
scy a nawet domowi głośno Się modlą. Każemy 
jednemu trzymać ręce chłopca, a po chwili 
znów coś puka. Zastępca wójta położył się 
koło starego Narolskiego i trzyma go również 
za ręce.

„Po chwili odzywa się pukanie tuż nad 
głową podwójc-iego, tak, że ten odskoczył prze­
rażony. Każę owemu duchowi wykonać inne 
znaki, jednak nie słucha. Poleciliśmy puścić 
ręce chłopca, tylko pilnować starego i córki 
jego, leżącej na łóżku. Za chwilę kaszel porywa 
chłopca i odzywa się pukanie tuż nad jego gło­
wą. W tej chwili poinformowany przez nas 
podwójci przyłożył cicho dłoń swą do ściany 
skrzyni w tem miejscu, gdzie się pukanie ode­
zwało. Wkrótce słyszymy kaszel, a dłoń pod- 
wójciego chwyciła palec owego chłopca, który 
nie przeczuwając zasadzm, zamiust o skrzynię, 
zapukał o nadstawioną dłoń, zaś ruchy swoje 
przytłumiał równocześnie kaszlem. Tym sposo­
bem wykryliśmy owego ducha. Ponieważ jednak 
podczas aresztowania owego chłopca, cała ro­
dzina stawiła wielki opór, przeto podejrzanem  
jest, że wszyscy mieszkańcy, z wyjątkiem może 
syna z synową, są w zmowie i w trudnym do 
zrozumienia zamiarze strachy wywołują Śledz­
two zresztą wykryje tę sprawę.*

„Zaiste, podziwiać należy przebiegłość tych 
ludzi, jak starego Narolskiego, jego córki owe­
go chłopca, a może jeszcze innych, którzy z 
bezprzykładną bezczelnością otoczyli wszystko 
świętością. Wszak syn jego przyszedł z płaczem

losseiim TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją 56

ERNESTA THORNA

C odzienn ie św ie tn a  przedstaw ien ia  (w  n iedzielę  d w a  przadf w w iim a j  
Występy piei ,/ŁZo.zędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-raej w i e c z ó r ,  
gilsty wszeSniej do ft&oyeia w buinee di t  Pmkna, oL FaroU uoawika i.
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do miejscowego księdza i dając na mszę za d u ­
szę swej matki, opowiadał z całą prostotą o tem 
nieszczęściu, które dom ich nawiedziło. Stary 
Naiolski, który ani do kościoła, ani do cerkwi 
nie chodzi, prosi o poświęcenie swej chaty, nie 
żałuje wydatków, zaprasza co wieczora bractwo 
różańcowe z krzyżem, świecami, aby śpiewało 
pobożne pieśni, <o nocy ludzie modlą się wsku­
tek pukania, a wszystko to dla nadania efektu 
i uświęcenia urządzanego przez nich figla; cho­
ciaż z drugiej strony domowi nie dają za wy­
grane, a naw et zapraszają do siebie, twierdząc, 
że duch schodzi i puka wciąż, o czem si prze­
konamy dokładniej później."

Nowe książki.
Gabryela Zapolska. — Z  pam iętn ików  młodej 
m ęiatki. W arszaw a. N akład  Paprockiego 1900.

Posazna p a n m .  nieładna, robi d o b r ą  
p a r t j ę ,  tj. wychodź: be/, miłości za urzędnika 
przystojnego, pana  -Juljana, który się z nią żeni 
dla pieniędzy. E s ist eine.alłe Geschichte... takie 
rzeczy dzieją się co dzień i świat przechodzi 
nad niemi do porządku dziennego... O czem tu 
pisać? to takie powszednie, zwykłe się być zdaje. 
A jednak — odbywają się tam w komnatach 
młodych małżonków, ukryte przed oczami wi­
dów, szukających tylko rzeczy ciekawych, inte­
resujących — ciche dramaty. Pani Zapolska 
podpatrzyła taki dram at, w którym bohaterką, 
co praw da wcale nie sympatyczną, jest z typo­
wej, głupiej gąski świeżo upieczona — mężatka. 
Mąż ją  tym komplementem „głupia" co dzień 
częstuje, a choć to może niegrzecznie, musimy 
mu przyznać rację. Jakaż bo ona nieporadna ta 
Lunia...! O gotowaniu, gospodarstwie, o c naeh 
towarów, o najkardynalniejszych rzeczach p o ­
trzebnych do zarządu domem — nie ma poję­
cia. K eine griine Idee eon einem blaiten D unst. 
Pieniądze, wzięte na pierwszego od męża, wy­
daje w kilku dniach przy pomocy sług, które 
ją okradają, a bojąc się gniewu męża, sprze­
daje pokryjomo wszystko, co do niej należy. 
Ł adna  historja ! Mąż robi jej sceny... ona pła­
cze, lamentuje nad swą dolą, a mimo to, ani 
myśli o poprawie. Zamiast się zagłębić w nie­
ocenionej Ćwierciakiewiczowej, szuka po księ­
garniach dzieł Paul de Kocka i Zoli... a w wolnych 
chwilach, których ma bardzo wiele, bo dzień 
cały próżnuje — rozmyśla nad tem, że m ;ć  jej 
nie kocha, że mimo ślubu ma stosuek z i mną 
Izą, z którą  nie ożenił się, bo — n' miała 
posagu.

Młoda mężatka zaczyna niecierpieć Juljana, 
równocześnie z popiołów wspomnień powstaje, 
jak Feniks, pan Adam, który w sielance jej mło­
dości jest  bohaterem. Spotyka się z nim, no i 
po przeczytaniu A u tó w  de ivorce Gyp’a — 
postanawia się rozwieść. Wszystko już ułożone, 
gdy w tem zjawia się deus ex m achina.

f Nie dostanę rozwodu — pisze w pamię­
tniku — nie pójdę za pana Adama. Będę żoną 
Juljana i matką jego dziecka." Wiadomość tę 
przyjmuje Juljan obojętnie, a w niej niedaleka 
przyszłość zamiast radości budzi myśl o śmierci.

— Umrę, na pewne umrę — powtarza bez 
ustanku i ani razu nie zabiło żywiej serce w 
tej lalce, która nie jest  ani samicą, ani kobie­
tą.... W  przededniu ważnego momentu robi te ­
s tam ent i — zapisuje cały swój posag panriia 
łzie, której każe wyjść za Juljana.

Następuje kilka miesięcy pauzy, po której 
pisze w pamiętniku:

„Nie u m a r ła m ! Mam śliczną córeczkę,
ojciec na urodziny Anielki dał tysiąc r u b l i : 
Juljan jest przyjemniejszy, bo mu o pieniądze 
głowy nie suszę" i konkluzja wszystkiego.

Byłam głupia, biorąc życie z t r a g i c z n e j  
s t r o n y .

Książka pani Zapolskiej zostawia po prze- ' 
czytaniu niesmak, może dlatego właśnie, że 
szare pasmo życia, przedstawione w niej z laką

prawdą. Gdyby jeden m om ent tragiczny, jedno 
życie złamane, jedno serce bólem rozdarte; 
gdyby jeden charakter, choć jedna postać jasna, 
sympatyczna, pociągająca... nie, nie, wszystko 
szare i brudne, jak ta fala życia, której mętów 
nie rozświetlił nigdy złoty promień miłości i po- 
e z i i ! Falo! niewierna falo — a tak wierna!...

* k. z.

Awans noworoczny.
K a d e t a m i  r e z e r w o w y m i  w a i t y- 

l c r j i  p o t o w e j  rezerwowi podoficerowie: Jo­
zef Rakowitz 2 p. dyw., Mieczysław Gizbert- 
Studnicki z 11 koro. do 10 karp., Adolf Sehen- 
ker z 32 dyw. do 31 dyw., Juljusz Krajewski z 
] 1 korp. do 29 dyw., Adolf Riedel 2 dyw., 
A rtur  Schlarb z 32 dyw. do 30 dyw., Alfred 
Radek 1 korp., Otto Effenberger z 2 dyw. do 
28 dyw., Józef Pindelski 1 dyw., Emil Reinold 
z 32 dyw. do 29 dyw., Rudolf Bayer 1 dyw., 
Juljusz Ujejski z 11 korp. do 28 dyw., Tadeusz 
Pietraszkiewicz z 1 dyw. do 3 dyw., Reinhold 
Heyer z 2(3 dyw. do 28 dyw., Józef Scliiel 3 
p. dyw., Włodzimierz Hanasiewicz 11 korp.. 
Zdzisław Mączeński 1 dyw., R obert Holfold z 40 
dyw. do 10 korp., Marjan Starzccki 32 dyw., 
Franciszek R aab  3 dyw,, Wacław Tomasek z 9 
korp. do 10 korp., Albert, Forner 1 korp., E r ­
nest Heller 33 dyw., Norbert Salb 1 korp., R u­
dolf Michel 2 dyw. August Scholz 1 korp., Jó ­
zef Krause z 24 dyw. do 31 dyw., Seweryn Jt - 
żow-ki z 11 korp. do 33 dyw., Olto Krisch 3 
dyw., Ernest Raynoch 1 korp., Bruno Bondi z 
4 dyw. do 29 dyw., Emil Pollak z 2 dyw. do 
33 dyw., Rudolf Borth 1 korp., Leopold Schwan- 
zer 3 dyw., Adolf Iwanicki 3 dyw., Benedykt 
Kasprzyk 1 korp., Jan  Richter z G dyw. do 10 
korp., August Dolejsky z 1 dyw. do 10 korp., 
Oskar Dcutsch 1 korp., Albert T io lschcr z 2G 
dyw. do 30 dyw., Józef Gerlich z 2 korp. do 
30 dyw., H erbert  Schlegel z 24 dyw. do 30 
dyw., Emil Langecker z 2G dyw. do 31 dyw., 
Henryk Dudek z 32 dyw. do 28 dyw., Fryde­
ryk Prostinagg z 4 dyw. do 30 dvw., Marjan
Dziędzieiewicz z 32 dyw. do 10 korp., Emanuel
Stradal z 14 korp. do 28 dyw., Franciszek S ta- 
dler z 1 korp. do 29 dyw., Fryderyk Andre- z 
6 dyw. do 10 k o rp ,  Wilhelm Helmfcld z 2 
koi p. do 28 dyw., Otto S tabernak z 24 dyw.
do 30 dyw., O kar Fróhlic-h 1 korp., Edward
Muller 2 dyw., Mieczysław Gałecki 3 dyw.. Maks 
Heller z 4 dyw. do 33 dyw., Fryderyk Ficbcr 
1 dyw., Jakób Weiss z 6 dyw. do 10 korp., 
Franciszek S tudent z 2 dyw. do 31 dyw., F ra n ­
ciszek Brzęk z 2 korp. do 10 korp., Karol Zel- 
ler z 6 p. dyw. i Gustaw Hellmann z 2 p. dyw. 
obaj do 29 p. dyw., Franciszek Nepily z 27 
dyw. do 31 dyw.. Liberat Krasueki z 32 dyw. 
do 30 dyw.. Stanisław Slojalowski-Sternberg 1 
korp.. Eryk Wolf z 2 p. dyw. do 10 korp., 
Siegfried Grunauer z 2 p. korp. do 33 dyw.

K a d e t a m i  r e z e r w o w y m i  w f u r g o ­
n a c h  zamianowani rezerwowi podoficerowie: 
Emanuel Krutzner, Rudolf Bloch, A rtur  Fabiak. 
Ludwik Bolracefc, Hugon W erthcimer, Kamil 
Schablin, Rudolf W erner, Wlad. Vnnek, Ottokar 
Snajberk. Stan. Bólim, Hugon Popper, Emil 
Sommerriitz, Józef Vik, Józef Neuber, Józef 
Horschrriaffn. Jarosław Plicka, Karol Bednarik, 
Maks Stingl, Gustaw Jurecek, Wacław Freyn, 
Karol Płachetka, Izrael Adlersberg. Franciszek 
Kautsky, Olton Hasterlik, Bela Fabian, Franc. ; 
Janousek. Gottlieb Masin, Karol Nov k, Karol 
Krticka, W ład. Kulas, H ubert Kunz, Władysław 
Tilsch, Alfred Ritschel, Franc. Prachfeld i Fry­
deryk Stachala, Franc. Hanc, Wilhelm Sthick, 
Oitokar Janus, Ryszard) Róssler, Franc. Chai- 
vat, Józef Focke, Wacław Komeda, Ant. Krajic, 
Arnold Weiss, Oskar Steiner, R enatus Suchy, 
Karol Fischer, Wilhelm Tom as, Wlad. Cerny, 
Franc. Fort, Alojzy Rus. Franc. Illayaeek, W oj­
ciech Dvorak. Gottfried Zrerina. Edm und Dvo- 
rak, Ferd. Ce!iknvsky, Franc. Sebele, Józef Ku-

cera, Edward Svoboda, Józef Raichert. i Fr.inc. 
Zeidler, — wszyscy przy 3 p. furgonów.

P r z e n i e s i e n i  d o  n i e c z y n n e g o  s t a n u  
o b r o  n y k r a j ó w  ej :

a) p o d p o r u c z n i c y  w r e z e r w i e :  Mau­
rycy Leschner i i Franciszek Jira, obaj z pp. 1, 
Jarosław Bóhm, W iktor Binder i Henr. Richter 
z pp. 9. Marek Feuer, Wład. Hełczyński, Izaak 
Herz, dr. Miłosz Prauza i Wlad. W ahn , wszyscy 
z 5 pp., Adolf Sternsehuss, Fryd. Gacek., Józef 
Lichtenstern, Zygfryd Spitzer i Ant. Meyer, z 
13 pp., Lejzor Augenblick i Józef Eckenfełd- 
Eckhardt z 15 pp., Wacław Rainier, Józef Lu- 
kesle, Alojzy Braun, H erm an Pollak, Jerzy He- 
benstreit, Eugenjusz Sobotica, Franciszek Hak i 
Adolf Mojzis, wszyscy z 18 pp., dr. Baruch 
Silbermann, Rudolf Grauer, Ottokar Kużele i 
Aleks. Zdzieński, z 20 pp., W iktor Bohać z 24 
pp., R om an Rieger, Włodzim. Bermes, Adam 
Mozdyniewicz, Seweryn Chmurowicz i Mojżesz 
Horowitz, z 30 pp., Hugon Mastny. Józef H an- 
ner, Robert Novak, Aleks. Ostrowski, Kazimierz 
Kaczanowski, Teodor W agner i Józef Harm ata , 
wszyscy z 40 pp„ Józef Schwarzwald, Stanisł. 
Piątkowski i Jan Prunkul, z 41 p p„  Hugon 
Hrdiiczka, Karol Melichar, Karol Czernik, Henr. 
Pohl i dr. Teodor Kalczyński, z 45 pp., Karol 
H arra , Karol Laubenberger, Karol Groak, Leo­
pold Schwanda, Paweł Weisbubn, dr. Adolf 
Prochaska. Ferd. Muller, Józef Blatt i Franc. 
Roubal, wszyscy z 64 pp., H erm an  Keler, Oskar 
Sehorr, Jakób Scborr, W iktor Buczek, Józef 
S zw anenbacb , Józef Horejsz, Józef Truszczak i 
Maks. Blumenstock, z 5G pp., Alojzy Fleisch- 
mann, Feliks Twaróg, Józef Behounek, Jan  Sa- 
rad  i Józef Gabrielski, z 57 pp., Rajm und Stark, 
Ign. Neuster, Kajetan Matousek i W alerjan Ku­
lik, z 58 pp., Herm ann Gall, Wacław Ladislav, 
Karol Masa, Kajetan Biegański i Jarosław Be- 
neś, 7. 77 pp.. Wład. Porsch i Edw. Makan, z 
80 pp., dr. Karo! Aschec i Franc. Materna, z 
89 pp., Karol Lipsz, Ant. Czerniak i Tad. W i­
towski, z 90 pp., Ant. Mateusz, dr. Emil Mayer, 
Ernest Pollak, Paweł Trómel, Aleksand. Honig, 
Emil Goebl, Wilhelm Gross, Ernest Sallmann i 
Henryk Weiss, — wszyscy z 93 pp., Wacław 
Jekiel, Marjan Kłus, Eug. Taszner, Józef Brand- 
mark recte Poric i dr. Izaak Wender, z 95 pp., 
Izydor Gross, Paweł Franke, Maks. Walczok, 
Hugon Kónnigsberger, Franc. Niklas i Henryk 
Lów, — wszyscy z 100 pp., Rudolf Benesś z 
bat. strzel. 5, jGustaw Grube i Teodor Hecke z 
bat. strzel. 12, Ludwik Malik z bat. strzel. 13, 
Antoni Clement, Gustaw Hoch, dr. Ernest bar. 
Stiller, Karol Julka i Józef Kovafik, — wszyscy 
7. bat. strz. 16, Franc. Frendl z bat. strz. 17, 
Izydor Glass z bat. strz. 30, Emil Richter z bat. 
strz. 32, Otton Klepsch, Herm an Nielacz i dr. 
Aleks. lir. Zedtwitz, — wszyscy trzej z l p. 
dragonów, Emil bar. Heinold-Udyński i Franc. 
bor. Szloissnigg, obaj z  2 p. drag., dr. Egon 
Strauss, Maks. Kurzweil i dr. Leon bar. Vaux, 
z 3 p. drag., Edgar Siegl i A rtur  Fen ian  z 12 
p. drag., Karol Wogercr-, Alfred Mitscha i Jan 
Haslmayr, z 13 p. drag., Jerzy Poraj Madeyski 
z i p .  ułan., Henryk Kaden i Fryd. Seblepitzka, 
obaj z 2 p. u!., Gustaw Pollak i Feliks Fuchs, 
z 3 p. u!., Maks. Lob, Stefan Ma u tli ner i Lu- 
dsvik Szczepański, z 4 p. nł.y dr. Alfred Karl- 
treu-Bielka z i ł  p. uł., Karol Hollitscher, E rnest 
Langfelder i Stan. Maniewski z 13 p. uł., Józef 
Franzel, Antoni Winkler, Adolf Wolf, Alojzy 
Weinelt i Teofil Wróbel, z 1 p. art. korp., j u ­
ljusz Polacsek, Jan  Babsch, Ant. Schmidt, F ran  . 
Just  i Feliks Łoziński, —■ wszyscy z 10 p. art. 
korp., Ernest Flesch z i p .  art. dyw., Emil 
Wonseh, Maurycy Bermann, Maks. Emer, Ernest 
Fernau i Karol Zohner, z 2 p. art. dyw., dr. 
Otton Rint, Emil Artm ann, Edward Górecki, 
Adolf Boguth i Maur. Muller, z 3 p. art. dyw., 
Frycl. Funke z 28 p. art. dyw., Adolf Prokesch 
i H erm an Miller, obaj z 29 p. art. dyw., dr. 
Ryszard Junker, Jan Chądzyński, dr. Maksym. 
Winternitz i Stan. Flis, — wszyscy czterej z 30

p. art. dyw., Karol Steinsky z 31 p. art. dyw., 
Leopold Ottizky i dr. Stan. Zagórski, z 32 p. 
art.  dyw., Juljusz Orłowicz i H erm ann  Krauze, 
z 33 p. art. dyw., A n t  Holubek i Józef Lanc", 
obaj z 2 p. art. fort., Zygm. Janota  z 3 p. art. 
fort., H erm an  Gugger-Standbacb z 1.1 bat. pion., 
Ferdyn. Ser!ink-Divi.ś-(!isteeky, Franc. Kroulik, 
Zygfryd Schwarz, Jan  Zlabek, Arnold Skutezky, 
Rudolf Chvapil, Franc. Wiesner, Franc. Zelen- 
ka, Wilii. Kfećan, .Józef Pechanz, Franc. Kejf, 
P rokop Supich, Alojzy Pstross, Wład. Tacheci, 
Ant. Dobroruka, Oskar Delfin i Juljusz Kućera, 
wszyscy w 3 p. trenu.

b) następujący k a d e c i  (zastępcy oficerów) 
w r e z e r w i e :  Jakób Nemec z pp. 10, Franci­
szek Veit z pp. 18, M trjan Hoff i Antoni Pópp 
z 24 pp.. Franciszek Dundaczek i Ignacy Koło­
dziej 7. 57 pp., Franciszek Kolarz z 89 pp., Jan 
Shoimann i Adolf Buben z 95 pp., Ryszard 
Exer z bat. strz. 16, Józef Dubea z 3 p. art. 
fort., Józef Jarosz i Władysław Floryk w oddział, 
sanit., Józef Chodera w 3 p. trenu.

Dalej p r z e n i e s i e n i  d o  n i e c z y n n e ­
g o  s t a n u  o b r o n y  k r a j o w e j  n a s t ę p u ­
j ą c y  k a p e l a n i  w o j s k o w i  2 k l a s y  w r e ­
z e r w i e :  Karol Bogucki, S tanisławów; Wło­
dzimierz Bohaczewski, Podhajce; Ludwik Jani­
cki, Kraków; Ludwik Konopnicki, K om orow icc; 
Korneli Leontowicz, Rożniów; Jan  Łyszczarczyk, 
Lwów; Bronisław Wojaczyński, Ł ańcu t:  Antoni 
Zawidlak, Biecz.

Dalej p r z e n i e s i e n i  d o  n i e c z y n n e ­
g o  s t a n u  o b r o n y  k r a j . :

A) L e k a r z e - a s y s t e n e i  w r e z e r w i e  
drowie wszech nauk lekarskich : Ryszard Imho- 
fer i Ludwik Knóspel z 45 pp., Zygfryd Herz z 
55 pp., Leon Kropf z 57 pp., Ludwik W erm uth 
z 77 pp., Samuel Steiner 89 pp., Wiktor Pick 
i Wilhelm Rosenfeld z 95 pp., Hirsz Ehrlich z 
4 bat. strzel., Jóel Brings z 13 bat. strz., R y ­
szard Spitz z 2 p. drag., Hugon K ram er z 3 p. 
drag., Teodor Eisner z 10 p. drag., Franciszek 
Gassrnayer z 8 p. huz., Henryk H alban z 3 p. 
u ł , Jakób Schmelz z 6 p. uł., Mojżesz Gunzig 
7. 1 p. art. korp., Marek Beck z 2 p. art. dyw., 
Michał Salpeter z 32 p. art. dyw., Adolf Lewin 
z 9 bat. pion., Władysław Czapliński, lzak Je- 
ger i Wilhelm Markstein z 3 p. trenu, Ludwik 
Engelhardt i Beri Goldfrucht z szpitala garniz. 
nr. 3 w Przemyślu, Karol Bauer i Bronisław 
Parycki cbaj z szpit. gar. nr. 14 v.e Lwowie.

B) R e z e r w o w i  z a s t ę p c y  l e k a r z y -  
a s y s t e n t ó w ,  drowie: Józef Rudnik z 15 pp. 
Juljusz Ustrzycki z 30 pp., Izydor Szamed z 55 
pp., Ferdynand Stankiewicz z 80 pp., Józef 
Schón z 89 pp., Alojzy Kriz z 90 po., Tadeusz 
M ski z 30 p. art. dyw., Tadeusz Hendrychow- 
ski z 11 bat. pion., Włodzimierz Mikołajewicz 
z 3 p. trenu, Józef Cerveny, Chaskel Hollńnder, 
Ernst Po lb tschek  i Gerson Schiller, wszyscy 
czterej z szpitala garnizon. Nr. 14 we Lwowie.

Ci P o d p o r u c z n i c y  r a c h u n k o w i  w 
r e z e r w i e :  Kazimierz Kasztelewicz z p. uł. 13 
i Rudolf A xm ann z 3 p. trenu, oraz rezerwowy 
asystent inżyniera Bertold Tittingcr z wojsk, 
oddz. bud. we Lwowie.

D) A k c e s i  ś e i  i n t e n  d c  n t u r  y w r e ­
z e r w i e :  Jerzy Hangę], A rtur Neum ann i Alojzy 
Pelr z magazynu wojsk, w Krakowie, Józef Ku­
lik, Franc. Fejfar, Erich Wilckens, Bogusław 
Vanek. Józef Rom an, dr. Ryszard Schulz i Na- 
taniel Chomicki, wszyscy z magąz. wojsk, w 
Przemyślu, Józef Vosahlo, Kazimierz Mokrzycki, 
Bazyli Sywak i Jan  Janusz, z magaz. wojsk, we 
Lwowie.

E) r e z e r w o w i  a k c e s i ś c i a p t e k a r ­
s c y ,  magistrowie farmacji: Emil Dworak. H u ­
gon Muthsam, Kazimierz Paczosinski i Zygmunt 
Teodorowicz, wszyscy czterej z apteki szpitala 
garn. Nr. 3 w Przemyślu, Mojżesz Bibring. Mau­
rycy Markus, Samuel Rotłieriberg i Kazimierz 
Zygmuntowicz, z apteki szpitala garn. Nr. 14 
we Lwowie, Władysław Yronka z apteki szpit. 
garn. w Krakowie.

F) R e z e r w o w i  p r a k t y k a n c i  a p t e ­
k a r s c y ,  magistrowie farm.: Juljan Mirkiewicz 
z apteki szpit. garn. w Przemyślu, Józef Auer- 
bach, Ignacy Czamota Bojarski, Mieczysław 
Freund, Jan Górny, Emil Heinbach, Arpad 
Obst, Stanisław Ostoja Solecki, Józef Pelc, L u­
dwik Topczewski, wszyscy z apteki szpitala 
garnizonowego we Lwowie, Stanisław Baltaziń- 
ski z apteki szpitala garn. w Krakowie.

G) Rezerwowy podweterynarz, Antoni 
Erb> n z 3 p. trenu i praktykant weterynarski 
Józef Serwa z 3 p. trenu.

Wreszcie p r z e n i e s i e n i  d o  r e z e r w y  
o b r o n y  k r a j o w e j :

a) P o d p o r u c z n i c y  w r e z e r w i e :  
Jan Kestyfis z 41 p. p., W iktor Valkovszky z 
57 p. p., Jan  Preuzarin z 95 p. p., Armin 
Dresdner z 32 bat. strzelców, Juljusz Reidner i 
Aureli Csathó z 8 p. huz., Franc. Gróber z 12 
p. huz.

b) R e z e r w o w y  k a d e t  (zastępca ofi­
cera) Aleksander Soltz z 32 bat. strzelców.

c) L e k a r z e - a s y s t e n c i  w r e z e r w i e  
drowi: Bertold Fried z 24 bat. strzelców, A rtur  
Horowitz z 32 bat. strzelców, Gustaw Gęb er z 
12 p. huz., i Mikołaj Berend z 7 p. ul.

Madssfaiiś.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, k tóra Leż nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Dr. Zenon ŁefiRo
Ii dyrektor szpitala w Husiatynic, długoletni sekunda ijus* 

na oddziale chirurgicznym  w szpilaiu powszechnym
m ubcouio pr&y clicy  Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  . 
od godziny 3 —5 popołudniu

Uwagi o reformie szkół.
Jak powinna wyglądać noworoczna szkoła średnia ? Skre­

ślił J. K. Gałczyński.
Do nabycia w każdej księgarni. Cena 1 kor.

„Raptularz kieszonkowy”
na rok 1901

ukazał się nakładem Śm igusa. Jestto elegancka, 
mała książeczka, a raczej cztery takie ksią­
żeczki (na każdy kwartał przeznaczony jest oso­
bny zeszycik), stanowiące kalanderzyk i no­
tatnik zarazem. Na każdy dzień w roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zawierajara 
oprócz zwykłych dat kalendarzowych i wykazu 
przypadających w tym dniu ciągnień rozmai­
tych losów, także sporo miejsca na notalki i 
uwagi. Na końcu każdego zeszyciku dołączona 
jest osobna karta na adresy.

Raptularzyk powyższy zastosowany jest 
wybornie do potrzeb wszystkich inteligentnych 
warstw naszego społeczeństwa, znakomite zwłasz­
cza usługi świadczyć może ludziom, zmuszonym
0 wiełu rzeczach pamiętać i z tego powodu cią­
gle robić notatki, jak adwokatom, kupcom, le­
karzom, urzędnikom sądowym i t. d. Również 
naszym paniom, które prowadzą domowe ra ­
chunki, możemy raptularz ten gorąco polecic 
tem bardziej, że cena jest bardzo niska. 
Wszystkie cztery zeszyciki razem kosztują 35 
Ct. (z przesyłką pocztową 40 Ct.).

Pieniądze należy nadsyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa*1 (Lwów ul. Aka­
demicka 1. 10).

Wszelkie kupony
1 w ylo sow an e  papiery w a rto ś c io w e

wypłaca 68m natracenia siwdjl lit loatlw
KANTOR WYMIANA 

i i  i  w y * ,  oalic. a k c m  Banku f t i p o t e c w .
Doniesienia rozm aite

po l 1/* centa cd w y m u
karły

wy-Bilety wizytowe,
konywa p i Dbkbb eonach, ratł d arty 
otyezno'itog-ii-z-iy Antoni Przyszlak we 
Lwowie, ul Lindego 4, 1
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z n i ż o n y c h  * 9 0  wyso-towane zaś 
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■ I i ■ i — —  '■ T~rWśinitf* iitir 1 Y r r ■■nf

3 pokoje z kuchnią2-giem piętrze 
zaraz do wynaję-Ia Aadtenloka 10
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w róiaej wi -ikości i cen!*
GaśoicM Lwów

ulica Gródecka 1. 36

k a m i e n n y  góno-
82'ąskl n”j!epizoj jakości 
dosta cza w workach 

plomb jwanych

" m Ś  Stanisławy T o s z j ń s t ie j
ul Akad m'r.k« 12

Potaniała Słonina S „ Ł
Lew ariii Sdleckiejo J u ”
K lll*7 'i|rtiii|La m  a - forteptatie lub 
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MARMOLAD V morelowa i jabłkowa pół 
kg. 80 ct., T. m irab tek pół k.r. 6S ct. 
d> DrJjycis t y l k o  w handlu Leonardo 
Soleckifgo Lwów, B a t o r e g o  2 . 9
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dą bezdzietną wdową z 4 0 -8 0 0 0 0  
złr. OdpowFdź p d ,Rok 1901*
Lwów 8 ^ wna P^ozta. Anonimy 
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Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-eiiropejsrkie^o od I maja 1900.
M Lwem przyabcdią: !
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D O M  B A N K O W Y  5 K A N T O R  W Y M I A N Y  p
24 pod firmą: L

AUGUST SCHELLEUBERB i SYN g
we Lwowie, nhoi Kwobi Ludwika liczba 1, p

kupuje I sprzedaje pad nilkorzystnlejszyml warunkami vm el- ^
kie papiery wartóiciowe I minety I poleca 8
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Główni wygrana Koron 300 030.
Na losy regulacji D aiajst po ki run 85 0  Główna wygrana Koron 140 000
Wydfwsictwo losowań „NADZIEJA* prennm antu  roczna koron 3 -40

aa prowincji koron 3 69.

7320 7O'.CC3n3OO^2a*łC,3343OaO5QW K505OaOQC00Ce, C OO

(& T o w a rzystw o  rolnicze okręgowe
w  Wieliczce,

z a k u p i  miększe ilości dorodnego i od 
chwastów wolaego nasienia:

i eś
śTSjęis.;

1 /5 -  31-ł

•  gedalolo 8*15 w i ł t t ł r

tym otki, grochu, w yki, ł u b i n u  ż ó ł -  

tego, bobiku, koniczyny szwedzkiej
i raj gra su. 71 ff)

ran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronioaem

W ilh e lm a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 „

Badany praż pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z powodu ła tw e j strawnosol, 
\  używany we wszystkich wypadkach, w których 
iekarz chce sprowadzić wzmocnienie całego orga­
nizmu, szczególniej piersi I płuo, przybytek wagi 
d a ła , polepszenie soków, jaksteź oczyszczenie krw i.

Do ntbyca w  b a r d z o  w i e l o  a p t e k a c h  
i  d  o g o e r j a c l i  A n ^ t r e - W ę g l e r .

Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 
austro-węgierską

W. tóaager, Wien, lil|3, Heumar«t, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

i

Pełnomocnik

PASTA de NAFE i SYROP
d e  D E L A N O R E N I E R i  w P ariiu , 19, R u  des 8atnts-Pśro«.

8c i  opium , bez m o-fiur. so i kodeiny. Środki p iersiow e n ieszkodliw e n lr w e ją  
-..f. J ooTnrślDjia łku tk iem  przeciw  katerom . grYwie. influenzie, k ok lu azow f.it. o.

W e L w ow o: n pp. Mikolascha, W ewiórskiego; W Krakowie w aptekach
2006 W iszniewskiego, Redyka i Miknckiegn.

w s z e c h s tr o n n i 3 w y k s it a lc o n y  i 
p r o w a d z ą c y  w  a d c o in is tra  j i  a a  
r o c z n e m  w y n a g r a d z e n  e m  i n »  
ta n tje a ię  w ię k s z e  i m n i f j s » e  

r o a .ą i k i , a r b e c n ie  n a  p o ^ d d e  o d  la t k i l k u , m ó g ł b y m  g a  p o le c ić  j a ­
k o  d o t y c h c z a s o w y  J e g o  s iu ż b o d a w c a .

„Prawda* — Biuro Plohna, Lwów. 66

N IE O M Y LN Y  ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,  ---------

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U I S A T Y C 2 N Y O I

w  P A R Y Ż U  -  31 ,  U l i c a  S ekw any .
W Krakowi, w Aptekach P. P W. REDYKA, WISZNIEWSKTECIO 1 MIKUCIUE«5 w Lwowie w Aplekacb P P. MIKOLASCHA, WEWIORSKIEOO, RUCKERA 1 BKLEPINSKŁ.®

O d p o w ie d z ia ln y  z a  r e d a k c j ę :  D r .  K a z im ie r z  O s ta s z e w s k i - B a r a ń s k i . W ła ś c ic ie le  i  w y d a w c y :  D r .  K . O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i ,  M ilsk i  i S p . Z  d r u k a r n i  M, S c h m i t t a  i S p .  p o d  z a r z ą d e m  S t .  P io t ro w s l j


